
ŻYWOT I MĘKA PIĘCIU BRACI MĘCZENNIKÓW PIERWSZEJ 
DIECEZJI POLSKIEJ W POZNANIU

O d  R e d a k c j i

W zw iązku z Rokiem  Tysiąclecia B iskupstw a Poznańskiego w ysta­
w iono w  Bazylice A rch ika ted ralnej Poznańskiej M isterium  R eligijne pt.: 
„Żywot i m ęka P ięciu Braci m ęczenników  pierw szej diecezji polskiej 
w  P oznaniu”. Scenariusz sztuki na podstaw ie opisu żywotu i śm ierci 
P ięciu Braci, dokonanego przez św. B runona z K w erfurtu , opracow ała 
Iren a  B yrska.

M isterium  to podajem y dla upam iętnienia m ęczeństw a P ięciu Braci, 
k tó re  m iało m iejsce w  roku  1003 w  M iędzyrzeczu na te ren ie  ówczesnej 
Diecezji Poznańskiej (do 1925 r.).

C z ę ś ć  p i e r w s z a

D zwony. W chodzą: Herold, za n im  Brunon z K w erfurtu . B runon  za trzy ­
m u je  się w  środku nawy. Herold podchodzi do prezbiterium , w  ręku  
trzym a księgę.
H e r o l d :  Rozpoczyna się przygotow anie do dziejów  i m ęki św iętych 
B enedykta i Ja n a  oraz ich tow arzyszy, pochodzące od b iskupa B runona 
z K w erfu rtu , którego zwą też Bonifacym.
Brunon podchodzi do prezbiterium , Herold składa ukłon, oddaje księgę, 
B runon w chodzi na ambonę, rozkłada księgę.
B r u n o n :  W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego.
H e r o l d :  Amen.
B r u n o n :  Dopomóż Boże, abym  przy m ałym  talencie w ielk ie spraw y 
opowiedzieć zdołał. Niech się w zniesie m owa, rozum i myśl. Niech usta 
m oje m ów ią o św iętym  życiu św iętych, k tórzy za niew inność serca i do­
b re  uczynki w  krw aw ym  m ęczeństw ie osiągnęli chw alebny kres. N ie­
kiedy nie jest rzeczą pożyteczną m ówić o doskonałości, lecz zawsze 
w ielk i jest pożytek z je j rozw ażania. P rzypom ina to o zbaw ieniu tym , 
k tórzy  s ta ra ją  się żyć uczciwie.
Trąby. W chodzi orszak. Środkiem  naw y idą Aniołow ie, Św ięci, B isku p  
z orszakiem , Król z orszakiem , Zabójcy, Chór. U staw iają się w  prezbi­
terium . Pieśń: Sekw encja  112 część I.



H e r o l d :  Rozpoczyna się opis błogosławionego żyw ota św. B ene­
dykta i św. Jana.
Św ięci ustaw iają  się na I  poziomie prezb iterium  po obu stronach. 
B r u n o n :  Ten, o k tórym  sam a nazw a w skazuje, świadczy, że p rzy ­
szedł dla dobra, św ięty ten  pochodził z B enew entu; Benedykt, o k tó rym  
koniec głosi, że szczęśliwie kroczył i że dobrze żył.
B e n e d y k t :  To Bóg postanow ił, ażebym  został zakonnikiem  i On to 
spraw ił, żem znalazł m atkę regułę w  klasztorze Świętego Zbaw iciela. 
Pod jej tw arde nakazy i ciężką służbę tym  chętniej poddałem  kark , że 
przekonałem  się, iż w ychow uje ona sługi Boże odznaczające się w ielką 
słodyczą. Dziękować będę N iebu za zgodę opata na m oje życie w  tej 
pustelni, gdzie k iedyś kry ł się św. S ylw ester oddając się czytaniu. „W i­
dzisz, jak  w  głębokim  śniegu stoi b ia ła  S o rak te”. Oto odwieczna pusz­
cza kłoni się do moich stóp, a morze potężnym  szumem w ielbi swego 
Twórcę. Czegóż m i jeszcze trzeba? Bóg wszechobecny i przyroda wokół, 
k tó ra  Go chw alić będzie w raz ze m ną niegodnym . Oby Duch Św ięty  
rozpalił we m nie niezwyciężoną żarliwość, k tó ra  nie dozwoli m i znosić 
słabości, an i letniego sposobu życia.
B r u n o n :  A na M onte Cassino przebyw ał starzec im ieniem  Jan , k tó ry  
znalazłszy upodobanie w  rzeczach doskonalszych, suknię zakonną p rzy­
ją ł z tak ą  żarliw ością, iż od samego początku obrał sobie życie p u ­
stelnicze.
J a n :  Spraw , o Panie, abym  nie un ika jąc  trudu , w ybierał zawsze co 
lepsze i rozpoczął w alkę przeciw  w szelkiem u złu. Abym był dobrotliw y 
i cierpliw y, a każdy dobry uczynek zapraw iał pokorą. Abym polubił 
gorycz, a trudności chętnie znosił. Naucz m nie pałać p iękną miłością 
ku  Tobie, o Boże, i ku  b liźniem u zgodnie ze słow am i apostoła: „Dla 
m nie życiem jest C hrystus, a śm ierć zyskiem ”. W ielkiego bowiem  po­
koju  zaznają, k tórzy m iłu ją Jezusa i nie masz dla nich zgorszenia. 
Dwugłos. P ieśń m łodzieńców  w  piecu ognistym .
B r u n o n :  Wieść o rozum ie i rozwadze Ja n a  bardzo w zruszyła dobrego 
B enedykta i zw ykł był często odwiedzać go w  jego eremie.
Bracia podchodzą k u  sobie.
B e n e d y k t :  Przybyw am  do ciebie w  odwiedziny, Janie, aby mi wolno 
było nazyw ać cię bratem . A zwierzyć się p ragnę z tak ie j oto trosk i: 
Radość trw an ia  w  ulubionej m ojej puste ln i za truw a m i lęk, aby nie 
błądzić z powodu polegania na w łasnym  tylko w idzeniu. Powziąłem  
m yśl, i chyba nie głupią. Oto pragnę przebyw ać pod tw oją opieką 
w  twoim  eremie.
J a n :  W ykroczyłbym  przeciw  pokorze przy  nauczaniu o drodze zba­
w ienia, gdybym  nie wyznał, że rady  m oje i słowa pochodzą od dosko­
nałego nauczyciela Rom ualda, którego piękne i wzniosłe życie oparte  
n a  Collationes P a tru m  poucza nas, k tó ra  droga je st w łaściwa. 
B e n e d y k t :  P iękny  i w ielki przykład  skrom ności dajesz mi ty, k tó ry

sam mogąc być m istrzem , ta k  szczerze wyznajesz, iż m asz nauczyciela. 
S łuszna więc była m oja myśl. Pozwól m i zostać.
J a n :  Amen.
B r u n o n :  K ilka la t trw a li w  złotej puste ln i swojej. Zaczęły kw itnąć 
w  owej puste ln i stud ia filozofii, a serca braci pod w pływ em  Ducha 
Świętego w ydaw ać liście cnót i owoce świętości.
Śpiew : M agnificat.
Nie dane było błogosławionym  mężom cieszyć się długo swą doskonałą 
sam otnością. Ja , do którego na mocy przyw ileju m ieli zwyczaj mówić 
„mój b rac ie”, pomiędzy horam i poddałem  im taką oto myśl.
B runon m ów i w  stronę braci, k tó rzy  zw racają się k u  niemu.
Je s t k ra j na pograniczu G erm anii bogaty w  skarby, bardzo potężny 
dzięki zbrojnym  zastępom  w alecznych mężów, k tó ry  m ieszkańcy nazy­
w ają Sław onią. I jest to za zgodą, a w ięcej za wolą księcia tej krainy, 
Bolesława, aby b rac ia  zakonni, a pełn i zapału, tam  gdzie p iękny las 
nadaw ałby  się na sam otnię, na ziemi chrześcijańskiej w  pobliżu pogan 
zbudow ali klasztor. S tąd  będą płynąć tro jak ie  korzyści: dla szukających 
drogi pańsk iej, a w ięc dla now icjuszy, upragniony klasztor, d la  do jrza­
łych doskonała sam otnia, dla ogarniętych duchem  apostolstw a w ielka 
sposobność głoszenia Ewangelii. U m yśliłem  w as, jako najbardzie j god­
nych tak ie j m isji, nakłonić do jej podjęcia.
B e n e d y k t :  Księże biskupie, a b racie mój, niech mi wolno będzie 
z m iłością i pokorą tak  cię nazywać. To nie lekkom yślne, czego się 
w ielce obawiać muszę. Bardzo bowiem  trudno  kierow ać duszam i innych 
tem u, k tó ry  nie um ie ustrzec w łasnej duszy. Jedyn ie  w iek  dojrzały, 
d ługotrw ała świątobliwość, a ponadto zrównoważona m ądrość zdolnymi 
do tego czynią. Obcy mi duch tu łactw a i m am  to na względzie, aby 
przypadkiem  siebie samego nie zgubić, a innych nie móc pozyskać. Jakże 
w ięc rzucać u lubioną naszą sam otnię.
B r u n o n :  Niebezpieczne jest to m iejsce, szkodliwe to bagno, które 
je  otacza. Czy jest ktoś, k toby tu  nie chorował? I to jest cud Boży, iż 
m im o tak  w ielkiej niemocy, n ik t nie um iera. Ja k i zaiste pożytek z czy­
tan ia  może odnieść umysł, lub  jak a  m odlitw a może płynąć z duszy tego, 
którego chore członki nie zdołają dźwignąć z łoża? Zważcie w  ciszy 
waszych serc, czy z cierpień i śm ierci dla chw ały Bożej i dobra bliźnich 
większego nie uzyskać pożytku?
Odwraca się, pochyla nad księgą.
J a n :  Rozumiem. Słuszność je st w  słowach biskupa i b ra ta  naszego, 
B runona. Zanim  bez istotnego powodu um rzem y w  tych bagnach, czemu 
nie pójdziem y raczej tam, gdzie będziem y mogli dostąpić jednego i d ru ­
giego. Teraz obaw iajm y się um rzeć, gdy idąc za upodobaniem  jeno, od­
dajem y się rozm yślaniom  w  erem ie, abyśm y, skoro spraw a tego wym aga, 
głosząc Ew angelię poganom, nie lękali się śmierci.
B e n e d y k t :  W ielki skok zrobiłeś, mój bracie. A jako że m y dw aj po­



w inniśm y być jednym  człowiekiem, z chw ilą twego odejścia i ja  tu  
nie pozostanę. Zwróćm y serca nasze ku Niebu, aby Ten, k tóry  nam i 
k ieru je, napełn ił nas przeświadczeniem  o słuszności naszego postano­
wienia.
M odlitwa.
G ł o s :  „Wy jesteście solą ziemi. A jeśli sól zw ietrzeje, czym solona 
będzie? W y jesteście św iatłością św iata. Tak niechaj świeci św iatłość 
wasza przed ludźm i. Aby w idzieli uczynki wasze dobre i chw alili Ojca 
waszego, k tó ry  jest w  niebiesiech”.
B r a c i a :  Bądź w ola Tw oja, jako na niebie tak  i na ziemi. Amen. 
B e n e d y k t :  Daj m i obuwie. O dejdźm y stąd.

C z ę ś ć  d r u g a  

Śpiew: dalsza część sekw encji 112.
H e r o l d :  Zaczyna się opis m isji św. B enedykta i św. Jana.
B r u n o n :  I tak  poszli pod w spólną gwiazdą, aby otrzym ać królestw o 
Boże i św ietny los w  k ra ju  Słowian, m ianow icie mąż Boży Benedykt, 
k tó ry  gorzał miłością do Jezusa, jak d rw a w  ogniu ożywiony prostym  
dążeniem  do życia wiecznego oraz Jan  także posłany od Boga. Nie 
odznaczał się tak ą  żarliw ością, był poważny w  swoich obyczajach i p a ­
nujący nad sobą. N ieskory do zmian, powoli czynił postanow ienia, nie 
p ierw  jednak  ustaw ał, aż je w ykonał. Obaj byli bardzo dobrzy. Jeśli 
k tó ry  był gorszy, i tak  był bardzo dobry.
Śpiew : dalszy ciąg sekw encji, chór.
B r u n o n :  Odbywszy drogę przez Alpy, długą i k rę tą , weszli do k ra ju  
Polan i zastali księcia zwanego Bolesławem.
B r a c i a :  Im ieniem  Boga, k tó ry  nas tu  k ieru je, pozdraw iam y cię, do­
sto jny książę. Im ię tw oje znaczy „górujący chw ałą”. Tyś jedyny w  n a ­
szym wieku zasłużył na to, żeś m ęczennika W ojciecha, tego rzadkiego 
p taka, i w ysłał na m isję, i zam ordowanego pochow ał w  swoim państw ie. 
Więc zgodnie ze sw ym 'zw yczajem , przyjm ij sługi Boże.
K s i ą ż ę  B o l e s ł a w :  W itam  was, albowiem  oczekiwałem  z w ielkim  
upragnieniem . We w szystkim  okażę w am  łaskawość. W zacisznej p u ­
steln i z w ielką gotowością zabuduję m iejsce, k tóre sam i jako godne 
upatrzycie, i dostarczę w am  środków  do istn ienia bez trudu .
B r a c i a :  Oby nadzieje w  nas pokładane Bóg zezwolił nam  ziścić. 
A teraz, prosim y, w skaż nam  drogę do siedziby dostojnego biskupa 
Ungera, abyśm y pracę zaczęli pod jego błogosław ieństw em .
Książę w skazu je drogę.
B r a c i a :  klęka ją . Do stóp twoich sk łaniam y się, Ojcze. Szlachetna 
zachęta przygnała nas w  te strony. Obyśmy należycie trw ali w  służbie 
Bożej i nie zakończyli życia w  sposób niesławny, nie doznawszy żad­

nych w ielkich udręczeń, przez k tó re  trzeba w ejść do K rólestw a n ie­
bieskiego.
B i s k u p  U n g e r :  Błogosławię w as: W imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego.
B r a c i a :  Amen.
Idą na środek w yższe j części prezbiterium , chór śpiewa IV  część se­
kw encji.
B e n e d y k t :  Choć żal za daw nym  erem em  i m iłym i braćm i przepełnia 
m i serce, myślę, że i tu  Bóg zezwoli nam  sta rać  się o jego łaski.
J a n :  Bogata to k ra ina  i p iękna ponad m iarę. Obyśmy zdołali p rzy ­
czynić się swą pracą, aby by ła k ra in ą  ładu i radości, n ie zaś k ra in ą  
k rw i i łez.
B e n e d y k t :  Rzekłeś, mój bracie.
I z a a k  i M a t e u s z :  podchodzą. Pozwólcie nam  otrząsnąć proch z n a ­
szych stóp i wypocząć w  cichości waszego erem u. S trudzeni jesteśm y 
nad m iarę.
B r a c i a :  I co spodziewacie się tu  znaleźć?
M a t e u s z :  M ieliśm y w ielki i sław ny ród, m ieliśm y dom i pole. Nie 
brakło  chleba, m iodu i m leka. Została pustka, zgliszcza i smutek- J e ­
dyne dw ie siostry  schroniły się za b ram ą klasztoru. Wy m ówicie do 
waszego Boga „obdarz nas pokojem ”. O pokój na ziemi chcę prosić 
w raz z wami.
B r a c i a :  „W królestw ie n ieba jest nasze m ieszkanie i odpoczynek na 
w ieki”. Zostań. A imię tw oje M ateusz. A ty, bracie, czego od nas żą­
dasz?
I z a a k :  Nauczcie m nie przebaczać.
B r a c i a :  Im ię tw oje Izaak. Pozostań z nami.
Nie jesteście już gośćmi i przechodniam i, ale m ieszkańcam i domu, k tó ­
rego kam ień  w ęgielny — sam  Chrystus.
Chrzest. Chór rozpoczyna śpiew , starą m elodię ludową, grupuje się, 
bracia zapalają cztery świece. Chór przechodzi w  pochodzie przed  
braćmi; zapalają sw oje św iece biorąc ogień od palących się w  kla szto ­
rze. Odchodzą, śpiewając h ym n  „Bogurodzica”. Z pochodu wyłącza się 
pięciu zbójów; ustaw iają się z  lew ej strony, patrzą w  stronę klasztoru. 
Jeden z chóru wraca.
K r y s p i n :  Im ię m oje K ryspin. Umiem sta ran ie  m ieć o wyżywienie. 
Dozwólcie zostać z w am i i całym  życiem dowieść gorliwości.
J a n :  Zostań. U fam y tobie.
B e n e d y k t :  Oto dziś dzień szczodrobliwego i łaskaw ego M arcina. 
W edług zwyczaju chrześcijańskiego, panującego na okręgu ziemi, b ę ­
dziemy śpiewać nokturny  i m odlić się o siłę w ytrw ania.
M odlitwa.
W y s ł a n n i k :  zbliża się grając na rogu, przeryw a, m ów i w  stroni; 
zbójców. Hej! dobrzy ludzie! czy znacie drogę do k lasztoru? Wiozę



przesłanie od pana naszego, księcia Bolesława, do św iątobliw ych braci 
w  eremie.
Z b ó j  I: C hętnie w skażę w am  najk ró tszą drogę. Znam  klasztor dobrze. 
Służyłem  przy budowie.
W y s ł a n n i k :  Chodźmy! Dmie w  róg.
Bracia podchodzą.
W y s ł a n n i k :  P rzybyw am  z poselstw em  niezm iernej wagi. Oto pan 
nasz, książę Bolesław, prosi w as usilnie, aby b ra t B enedykt udał się do 
Rzymu i w yjednał zezwolenie na koronację. K raj nasz przenika Dobra 
Nowina. Słuszne więc, aby książę pogan m iał praw o zwać się królem  
chrześcijańskim  nie ty lko w edług woli ludzkiej, ale i w edług woli Boga. 
Podróż to w ielce kosztow na, więc prosi książę, abyś p rzy ją ł to oto 
srebro i nie szczędził tru d u  i mowy. W ręcza szka tu łkę . A ponadto m am  
polecenie gorąco w as nakłaniać, abyście zechcieli zam ieszkać bliżej 
książęcej osoby. Czas się czyni groźny i szlak na tym  pustkow iu bardzo 
niebezpieczny.
J a n :  Pow iedział P an : „K tórych mi dałeś, żadnego z nich nie s trac i­
łem ”. P atrz, oto dolina zalana św iatłem  w iary. K to w ierzy, nie chodzi 
w-ciem ności i ciemności się nie lęka. Lud nam  zaufał i m y m u ufajm y. 
A jeśli podoba się Bogu nas doświadczyć, m odlić się będziemy o w y­
trw anie.
Zbójca odchodzi do sw ych tow arzyszy.
B e n e d y k t :  Znam  ja  możliwości te j w ypraw y i w iem , że m nie ona 
oddali od braci, a innego pożytku nie przyniesie. Tam, w  Rzymie, jest 
k toś możniejszy ode mnie, k to  o spraw ę księcia m a staranie. Sam  
rzekłeś, że czas ten  w ielce niebezpieczny, w ięc gdybym  ruszył w  drogę, 
to  skarb  tak  w ielki m ógłby być stracony. Dzięki w ięc składam  księciu 
za ufność jaką m nie obdarza, a że m isji podjąć nie w idzę sposobu, więc 
i daru  p rzy jąć nie mogę. Zwraca szka tu łkę.
W y s ł a n n i k :  Żegnam  w as i oby Bóg błogosławił wasze dzieło. O d­
chodzi.
J a n :  Dzień chyli się ku  zachodowi. Dokończmy i m y naszej m odlitw y 
i dziękujm y S tw órcy za wszystko, co nas z woli Jego spotkało.
Dalszy ciąg nokturnu .

C z ę ś ć  t r z e c i a

H e r o l d :  Rozpoczyna się opis m ęki św iętych B enedykta i Ja n a  oraz 
ich towarzyszy.
B r u n o n :  Tego w ieczora odczuwali w łaśnie podczas nieszporów  tak  
w ielkie zmęczenie i sm utek, jak  nigdy przedtem . O puścili swą ojczyznę 
i weszli w  obcy k ra j, leżący pod innym  niebem. Z w ielkim  trudem  
nauczyli się nieznanego języka, aby orężem Chrystusow ym  rozproszyć 
m roki pogaństw a. Nie raczyły ukazać się żadne znaki świadczące, że

oddali się służbie apostolskiej. N ikt z b raci nie przybyw ał z pomocą. 
O dczuw ali p rzejm ujący sm utek, że nie mogli w  tak ie j m ierze, jak  to 
p rzysto i gotowym  do czynu mężom, dokonać podjętej pracy. O! gdyby 
zechciał Bóg podać im kielich zbawienia!
S yg n a tu rka  — bracia m ów ią „Anioł P ański”.
B r u n o n :  Gdy późną nocą udręczeni i zmęczeni spoczywali w  głębo­
k im  śnie, przyszli niegodziwcy, przyszli źli chrześcijanie, żądni łako­
m ego grosza. Jeden  z bezecnej zgrai, ten  oto przewodnik, znający do­
b rze k lasztor, ten  znał drogę do puste ln i i w iedział o przysłan iu  szka­
tu łk i, k ierow ał w ypraw ą. Pod błogosław ieństw em  szatana w ypili po 
dw a kielichy, aby bezbożne serca nie zadrżały przed zbrodnią. I niosąc 
w  lew ej ręce pochodnię, a w  p raw ej miecz, stanęli nagle przed zbu­
dzonym i św iętym i, każdy ze straszną tw arzą — złowrogi kat. Jan , syn 
cierpliw ości, k tó ry  lepiej znał język, zaczął mówić tym i słowy.
J a n :  P rzyjacielu! Po co przyszedłeś? i czego chcą ci uzbrojeni ludzie? 
Z b ó j  I: P an  te j ziemi, Bolesław, przysyła nas, abyśm y w as bez litości 
zw iązali.
J a n :  Nigdy takiego rozkazu nie w ydał dobry książę, k tó ry  dla miłości 
Boga bardzo nas kocha.
Z b ó j  I: Chcemy w as zabić. Oto dlaczego przyszliśm y.
J a n :  „Niech Bóg was w spom aga i n as”.
B e n e d y k t :  k iedy zbój chw yta  go za ramię. „Wieżą najm ocniejszą 
Im ię  P ańskie, do którego ucieknę się i będę ocalony”. Confiteor ... 
I z a a k :  „Błogosławcie prześladującym  w as i przebaczcie im. Albo­
w iem  nie w iedzą co czynią”.
M a t e u s z :  O! Jakże dobrą znalazłem  noc i tak  szczęśliwą godziną! 
K r y s p i n :  żałośnie w  stronę Jana. Bracie, wspom agaj! Bracie, w spo­
m agaj! Ojcze nasz, k tóry  ...
Z bójcy  podnoszą m iecze, św iatła w szystk ie  gasną, chór cicho śpiewa  
„Reąuiem ". Z bójcy bez m ieczów  idą na swoje m iejsce. Św ięci porzucają  
opończe i w  albach, niosąc m iecze, idą w  stronę aniołów. W szystko  to 
powoli. Św ięci powtarzają słow a psalm u. Św iatło  w  górnej części prez­
b iterium  rozjaśnia się. Św ięci ze słow am i „i odpuść nam  nasze winy, 
jak o  i m y odpuszczamy naszym  w inow ajcom ” — składają  m iecze na 
ołtarzu. O dzyw a się dzw onek m inistranta.
G ł o s :  „Już nie nazwę w as sługam i, jeno przyjació łm i”.
W ty m  sam ym  czasie zbójcy wracają na sw oje m iejsce.
Z b ó j  I: Jakiegoż to czynu dokonaliśmy!
Z b ó j  II: Aniśmy się bali, an i zw lekali ochoczo zabić spraw iedliw ych! 
Z b ó j  III: Nie znaleźliśm y nic z tego, cośmy spodziewali się znaleźć. 
M ianow icie pieniędzy.
Z b ó j  IV: Przyszliśm y zabić ludzi, k tórzy się cieszą, że ich m ordują 
i obyczajem  nieznanym  u ludzi, błogosław ią swoich zabójców.



Z b ó j  V: A m yśm y strachem  zdjęci i żalem, uciekli żw awiej n iż  
przyszli.
Z b ó j  I: O! Jakże złą stoczyliśm y w alkę. Nie m a przed Bogiem 
ucieczki!
Z b ó j  II: S traszna to rzecz w paść w  ręce Boga!
Z b ó j  III: Splugaw ione są drogi nasze na każdy czas.
Z akryw ają  tw arze p o ku tn ym i kapturam i, biorą laski pokutne, śpiew ając  
„Dies irae” na kolanach czołgają się w  stronę klasztoru. Sygna turka . 
Św iatło  się rozjaśniło zupełnie; na ciem nych opończach, które św ięci 
zostaw ili na ziem i, leżą szkarła tne róże.
B r u n o n :  Gdy nad znękanym i śm ierteln ikam i w sta ł w spaniały  dzień, 
spostrzeżono podwórze zam knięte i ciało K rysp ina leżące pośrodku. 
Spieszą w ieśniacy na okropne widowisko. Nie ośm ielają się b rudnym i 
rękam i i z nieczystym  sercem  dotknąć ciał św iętych.
Podczas tego czytania chór zm ienia m iejsce, otacza „ciała” św iętych . 
Dopiero trzeciego dnia doniesiono o tym  biskupow i. Zeszło się dosyć, 
jak  na m łode chrześcijaństw o, duchow nych i zakonnic na szczęśliwy 
pogrzeb niew innych świętych. Sędziwy biskup  Unger, pełen dobrej woli, 
odpraw ił Mszę św iętą oraz uroczyste modły.
B i s k u p :  Do was się zw racam , którzyście tu  przyszli, aby cześć oddać 
braciom  umęczonym. C iała ich legły na m atce-ziem i. Dusze weszły do 
żywota. Z ludzkiego łez padołu przejdźcie, o szczęśliwi święci! do 
szczęśliwego grona aniołów. I jeszcze dalej. Do K róla męczenników, do 
Żywego Zbaw iciela i mówcie tw arzą w  Tw arz, jak  człowiek do swego 
przyjaciela. N ajlepszy Boże! zlitu j się nad nieszczęściam i naszego św iata. 
Uczyń, coś uczynił staw szy się prochem  z litości, przelaw szy k rew  
z nadm iaru  miłości. U króć rozb iera jące błędy chciwości tych, k tórzy  
miłość ku Bogu zm ieniają na żądze św iata! Mówią o szczęściu — 
w  końcu przynoszą nieszczęście. O biecują rozw eselić — a każą cierpieć. 
Zapow iadają, że pomogą — a um ieją tylko szkodzić. W zywa Cię sk ru ­
szone serce. W zywa bezgraniczny obłęd naszych czasów. Jeżeli możesz, 
a raczej ponieważ możesz, ulecz nasze rany!
Śpiew : „Ś w ię ty  Boże, Ś w ię ty  m ocny!”
Po skończonych suplikacjach n iektórzy z chóru przynoszą pięć m ar , 
układają  płaszcze na marach, chór je bierze na ramiona.
B r u n o :  Ze czcią najw yższą ułożyli zwłoki na m arach  i w edług woli 
Bożej pochowali w ew nątrz kościoła w  jednym  rzędzie, gdyż zarów no 
życie, jak  i grób nie pow inny ich rozdzielać w edług owych słów : 
„Wszyscy w  C hrystusie jedno jesteśm y”.
Chór unosi m ary w  górę.
W stań w ietrze z południa 
I przyjdź w ietrze z północy 
Przew iej ogród mój.
O przyjdź Duchu Święty, napełnij dusze nasze, jak  ich napełniłeś. „Na

kim że spocznie Duch mój, m ówi Pan, jeśli nie na pokornym  i cichym
i tym, k tó ry  się boi słowa m ojego”.
O ni postępow ali pokornie, w  miłości nie rozłączali się, p raw dę w cielali 
w  czyn, dobrze żyli, jeszcze lepiej skończyli. Dla siebie zachow ali A lle­
lu ja . N am  zostaw ili K yrie Elejson.
O rszak śpiew ający K yrie  w ynosi m ary przez boczną naw ę. O dzyw ają  
się dzw ony.
N iech i nam  zbaw ienia użyczy Żywy Bóg, k tó ry  dla nas stw orzył w szel­
k ie  dobra, Jezus C hrystus, Syn Boży, k tó ry  nasze grzechy K rw ią Swoją 
odkupił, Duch Święty, k tó ry  nas uczy dobrze mówić i spraw ia, że do­
b rze żyjemy.
J a k  był, jest i m a przyjść
Nasz Bóg przez n ieśm iertelne w ieki
upragnionych czasów. Amen.
A nio łow ie schodzą przy dzw onkach  m in istran tów , adorując puste m ie j­
sce m iędzy  n im i. Za aniołam i idą św ięci, B iskup, Książę z  orszakiem , 
Chór. D zw ony. Chór śpiewa radosne A llelu ja , Idą środkiem  naw y  
g łów nej.


